
m o j a  p o d r ó ż  

Z PARYŻA DO MARSYLII.
Z dziennika : E uropa •

Od lat czterdziestu zrobiliśmy w e wszy- 
stkiena wielkie postępy, wyjąwszy w sposobie 
podróżowania. Dyliżans pozostał w  nieszczę­
śliwym s ta tu  <juo; jakim był przed lat dw u­
dziestu, takim jest i dzisiaj. W Paryżu w y­
myślają codzień nowe rodzaje powozów; w y­
naleziono powozy zw ane M a lie -P o st, które 

trzech dniach z Paryża do M arsylii pędzą, 
S fin xy , k tóre w trzydziestu sześciu godzinach 
®d brzegów  Afryki do T ulonu lecą ; kopano 
banały i porty, lecz co do dyliżansów, na tern 
tylko ograniczono się, £e je  żółtą pomalowano 
^ rb ę , miasto co dawniej zielono wyglądały. 
Tu zaiste nie postąpiono naprzód, lecz raczej 
^stecz się cofnięto... Często śmiałem się z mo- 
j eg° ojca, pomyślawszy sobie, jak on podróże 
odbywał. Gdy się w ybierał w drogę, to juz 
dniem w przódy smarowano i pakowano staro­
świecką landarę. Brał z sobą jaszczyk bigosu, 
z pół kopy świeżo upieczonych pirogów , 
ćwiertówkę masła i kilka bochnów chleba, 
uściskał, ucałow ał swoję rodzinę, a we- 
zwawszy Boga na pomoc wyjeżdżał ze świtem. 
Skoro tylko zmrok padać zaczął, stawał w zna- 

gospodzie, zjadał porządną wieczerzę i 
kładł się do wygodnego łóżka, by nazajutrz 
zUowu o wschodzie słońca w dalszą ruszyć 

°g§- Tym  sposobem czerstwo i zdrowo 
Przybywał do zamierzonego m iejsca, i nie 

tdąc p0dr óżą strudzonym, mógł zaraz, wy­
jadłszy z powozu, pójść za swojemi in tere­
sami. ą  teraz posłuchajmy, co od tego czasu 
P°d wzglądem podróżowania nowego powy- 
myślano. Podróże w dzisiejszym czasie (przy­

najmniej za granicą) są zupełnie odm ienne 
od podróżowania poczciwych ojców naszych. 
Oto patrzm y jak Francuzi podróżują :

W ynaleźli oni powóz ze cztćrem a oddzia­
łami. W środku Ccoupe) siedzi trzech po­
dróżnych , sześciu w tak zwanem in terieur  
(w ew nątrz), czterech w tak zwanej rotundzie, 
a na wierzchu powozu, w  im periale, ile się 
zmieści. N ie jedna  włość we Francyi nie je s t  
tak zaludniona, jak dyliżans. Podróżnych 
uważają za żywy ładunek, których przyjm ują 
tylko w dodatku do ładunku kilku tysięcy 
nieżywych cetnarów. Daleko więcej niźli dla 
żywych okazują względności dla n ieżyw ych!

Żywe cetnary mieszczą się jak mogą i mie­
szają razem swoje nogi, ręce , psy, płaszcze, 
szale, boa i t. p . ; a tę mieszaninę kości i ciał 
prowadzi dyliżans z odurzającym turkotem  
k ó ł ,  z brzękiem łańcuchów , z kołataniem , 
dzw onieniem , trzaskaniem z b icza , zgoła 
z całym zgiełkiem 6tajennej orkiestry.

W yjechawszy za miasto, gdzie już  nie ma 
nikogo, coby się dziwił hałasującemu ruchow i 
dyliżansu, wolnieje zapał w koniach, stajenna 
orkiestra spada na piano, postylion idzie pie­
choto , a telega dyliżansowa jednostajnie i 
spokojnie jak żółw’ naprzód się wlecze. T u  
dopiero zaczynają się użalania i skarg i, prąy 
których znane żale Jeremiasza, zaleawo kawa- 
tyną z opery komicznej wydaćby się mogły. 
Zdarzyło się, że zeszłego lata jechałem  z Pa­
ryża do M arsylii w ten sposób i umieszczę 
tu  krótkie opisanie tej podróży.

Jużeśiny ze sześć godzin jechali, gdy jeden  
ze współ-towarzyszów tej bolesnej podróży 
zapytał z nieśmiałością konduktora, czy w net 
będziemy jeść obiad.



( 146 )
G rubym , burczącym głosem odpowiedział 

konduktor: »0  godz. 2giej w Fontainebleau.* 
»Achl w Fontainebleau !« pow tórzył cały 

cliór podróżnych i każdy szukał własnych 
nóg , k tóre się tu  i ówdzie zabłąkały.

Stanęliśmy nareszcie w Fontainebleau. Naj­
przód wniesiono jakąś bezimienną zupę j kilka 
pokrytych tajemnicą półmisków; poczórn za­
stawiono pieczenię pływającą w tłustości, a 
jako stojący artykuł, kom put z owoców. Za- 
ledwo talerze z kom putem , wieczny skła­
dające dessert, jak  z nieba na stó ł spad ły , 
wleciał konduktor, który zdawało się, że miał 
polecenie czuwać nad nietykalnością kom putu 
i krzyknął: »Allons, moi panowie, pojedziemyl 
Drugi złe i zaniedbaliśmy godzinę, która 
teraz nagrodzić musimy.*

Na te w yrazy nieszczęśliwi podróżni wszy­
scy zerwali się razem , powypijali jak tylko 
można najprędzej resztki swojego wina i po- 
skoczyli do powozu, każdy zbiszkoktem w ręku. 
Zwyczajnie pada deszcz w  Fontainebleau i 
nim się usadowiono, przemokliśmy do nitki. 
W yjeżdżając z miasta leci postylion, jak sza­
lony. Podróżni podziwiają las za Fontaine­
bleau i cieszą się, gdy w przejeździe jelenia 
lub sarnę dostrzedz się im zdarzy; przy tćj 
zabawie zapominają o złym obiedzie. Gości­
niec bity kończy się, dostajemy się na tłustą 
ziemię i znowu powóz dawnym  sposobem 
powoli kołysać się zaczyna; tu każdy trawi 
swój biszkokt, O godzinie jedenastćj wieczo­
rem  dostajemy się do M ontargis.

»Ach! tu przecież wieczerzę jeść będziemy,* 
odzywa się głos jeden.

Podeszła jejmość wystawia jak z ram ek 
głow ę swoję przez drzwiczki dyliżansu i 
z pospiechem przemawia do konduktora, który 
właśnie na długim rzem ieniu z wierzchu po­
wozu się spuszcza. nJHonsieur /« wola cien­
kim zgłodniałym głosem , »wszak prawda, ze 
tu  wieczerzać będziemy,

»Napijemy się tylko bulijonu,* odpowiedział 
konduktor. —  Powszechne przerażenie.

W ysiadam y, wchodzimy do zajezdnego 
dom u i przedzieram y się przez kuchnię, gdzie 
w rą kipiące garnki i rożny się obracają; ale nas 
prowadzą do osobnej sali na bulijon. Na po­
kostowanym stole długości stóp dwudziestu 
zastawiono cztćry wazy z gorącą wodą, czem- 
sić żółto zafarbowaną. Dziówka dźwiga nie-

forem ny i jak kamień tw ardy bochen, uszla­
chetniony nazwiskiem chleba. M yśl dc roz­
paczy przyprowadzająca 1 Właściwego do 
jedzenia zdatnego chleba na eaitćj drodze ni® 
dos ani i. Zamyślacie zakładać koleje żelazne; 
poczciwi ludzie postarajcie się pierw ej o ćhlób 
i rosółl Pielgrzym  do sytości naje się pod 
namiotem A raba; we Francyi musi podróżny 
ginąć z g ło d u , choćby miał naw et pełny 
trzos pieniędzy.

Nie jadłszy tej bulijonem  zwanćj zafarbo­
wanej wody, opuszczamy M ontarg is; DÓłnoc 
w łaśn ie; zasypiamy na kilka m inut i m arzy­
my o dobrćm jadle. Teraz zaczynają się owe 
męki p iek ielne, o jakich D ante w  swojćra 
Piekle  zapom niał; jestto  głód z bezsennością 
połączony; kto chce tego doświadczyć, niech, 
nie licząc poczesnego dla postylionów. siedm- 
dziesiąt pięć rranków  zapłaci. N um er drugi 
zdrzym ał się cokolwiek, ale kiwająca się 
głowa num eru piątego prostopadle w  nos go 
uderza; num era piąte są zwykle dobrćj tuszy. 
Odzywano się to z wyrazam i: »Przepraszam 
pana,* to: »0  nic nie szkodzi, bardzo proszę,* 
i rozm owę tę  słychać śród ciemności Drzez 
noc całą. Około ranku sen tak wielką moc 
w y w a rł, że wszystkie sześć num erów  razem  
zasypiają i zaczynają chrapać. Teraz dopióro 
sześć głów karam bolowały w  praw o i w lewo, 
jak kule biiarowe. Jestto widowisko mogące 
ludzkość poruszyć.

W  dyliżansie zdaje się , że dzień ani myśii 
zaświtać, że słońce wzejść zapomniało. W sza- 
rzącym się zmroku przedświtu odzywa się 
żałośliwy głosik: »Którato będzie godzina?* 
Na to daje się słyszeć zegarek z repetycyjam i 
i zaczyna bić: raz, dwa, trzy, aż do piętnastu. 
W łaściciel zegarka p rzem aw ia: »Źle bije , a 
dopiero wczoraj kupiłem go w Palais-royaLz

•»Palais-royal bardzo podupada,* zrobił u- 
wagę podróżujący kupiec i na raz budząc się 
w szyscy, zaczynają robić przegląd swoich 
członków: »Nóg nie czuję!* —  »Przeklęcie na­
cisnąłem sobie głowę! —- »Ach l ram ię ! ramię!* 
— »Brzuch m ó j!« —  »Jestem jakby kołem 
połamany i* Ogólny chór ; »Okropna noc !*

Słychać chrapanie konduktora i ledwiebyś 
nie sądził, że naw-et lionie zasnęły i chrapią, 
tak mechanicznie krok za krokiem po znanym 
dobrze wleką się gościńcu. Cztćry narożne 
num era wyściubiaje głowy przes. okienka,
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patrzą czy słońce nie wschodzi i cieszą się 
gwiazdami, jeźli je  widać. Nuinera piąty i 
szósty z rozpaczy czćpiają się skóry, wiszącej 
u pudła powozu i nadstawiają głowy ku sobie, 
jak gdyby dwa barany na łące, które w tryxy  
lić  z sobą zamierzają.

Nareszcie robi się dzień , by spustoszenie 
n»cy oświecił. W ydaje się nam, że zstąpiw­
szy do egipskiego grobu odkryliśmy tam sześć 
HiUmij. Jeden drugiego z powodu brzydkiego 
Wyglądania o przebaczenie prosi.

Teraz przybyliśmy do Briare. »Achl tu  
w Briare jest kanał do widzenia,« rzecze w e­
stchnąwszy podróżujący kupiec.

»Czy będziemy tu śniadać ?« zapytał num er 
szósty. T en  num er jest najnieszczęśliwszy 
ze wszystkich. Gdyby w hodexie karnym 
była ustawa, skazująca zbrodniarza na zostanie 
num erem  szóstym, należałoby z miłości bliź­
niego znieść tę ustawę.

» W ypijemy duszkiem po filiżance kawy,« 
rzecze konduktor, »za to w Moulins lepszy 
obiad zjemy.«

»A kiedyż dostaniemy się do tego M oulins ?« 
zapytał znowu num er szósty.

»Najdalej za piętnaście godziny odpowiada 
postylion , szczery przyjaciel k o n i, a zabity 
w róg podróżnych.

»Ależto nie do w ytrzym ania!« odzywa się 
znowu jeden  z num erów .

^Tymczasem napijemy się kaw y,« rzecze 
perswadując podróżujący kupiec.

Az do L ugdunu, dokąd się po trzech bez­
sennych nocach przybywa, trzeba cierpieć głód 
przez dni cztćry; okropna wieczność męczarni. 
Opuściłem  tu jeszcze owe wszystkie nie­
zliczone przyjemności, jakie wytrzym ać przy­
chodzi w ciągu podróży , słuchając rozmów 
°  gatunkach wina, o lugduńskich towarach bła- 
w atnych, o nowych voudevillach  paryzkich; 
opuściłem możność być wystawionym na prze­
w rócenie się dyliżansu, na zostanie napadnię­
tym przez włóczęgów, na złamanie koła, lub 

inne podobne wypadki, których przezorność 
®dministracyi pocztowej zaradczo przewidzieć 
*ńe może. Stanąwszy w Lugdunie zostajemy 
obryci tajemniczą gęstej mgły zasłoną. P rzy  
table dUhóte dowiadujemy się , ze jedw ab 
spadł w  c e n ie , ponieważ ze Stanów Zjedn. 
uie zamówiono towarów, że Saona wezbrała, 
ze łuk jednego mostu się zapadł, że zasypa­

nego w  studni wyrobnika dotąd jeszcze nie 
odkopano*), i że okręt parowjr w powietrze 
wyleciał. W Lugdunie trzeba zawsze usły­
szeć o jakiemś nieszczęściu. Lugdun jestto  
Orestes pomiędzy miastami.

Dwie są drogi chcąc jechać dalej z Lugdunu: 
wodą i lądem. Jakże się mamy za szczę­
śliwych , gdy porzucając dyliżans, możemy 
raz  przecie dostać się na statek parowy I Bat 
pocztowy odchodzi o godzinie piątej z rana; 
w ybornie I Za jedćnaście godzin dostaniemy 
się do Awinionu; co za rozkosz nieporównana! 

»Zkąd odbijemy od lądu?«
»Ztąd nie daleko.«
Kładziemy się wcześno spać, bo temu de­

spocie snowi trzeba raz przecież winny złożyć 
haracz. Lecz krew  za nadto wzburzona i 
niepodobna zasnąć przed północą. Nagle za­
drżały drzw i pod razami stukającego po­
sługacza oberży. Zrywam y się z łóżka. P o­
sługacz woła przeze d rz w i: »Proszę wstać i 
wziąć z sobą św iecę!» — »Którażto godzina ?« 
—  »Pół do trzeciej.^ —  ^Przebóg! dopiero 1« 

T eraz podróżny, wraz z tłumoczkiem, musi 
przy świetle ciemnej latarki odprawić w ę­
drów kę przez całą długość obszernego Lug­
dunu ; wyszedłszy za miasto idzie się przed­
mieściem , a z przedmieścia kawałkiem pola, 
podobnego z kształtu do bóta, jak nam W ło­
chy na mapie wyobrażają. Pole to zdaje się 
nie mieć końca. Nareszcie przybywamy do 
pocztowego statku. Wsiadamy, statek odbija od 
lądu i szybkość jego jest tą rażą prawdziwie 
zadziwiającą; jestto  coś więcej niż czwał konia, 
więcćj niż strzała, niż orzeł, jestto  błyskawica 1

W ołamy o śniadanie; przynoszą coś w fili­
żance , coby satyrą na kawę nazwać można ; 
wyciągamy się w ładnem  poręczowem  krześle, 
błogosławimy starożytnego boga Rodanu i 
mniemamy się szczęśliwymi. Na raz trzasnęło 
coś w tram ie , statek podskoczył i filiżanka 
z rąk mi wypadła. wCzyś my tylko w powietrze 
nie wylecieli ?!« rzecze jeden  z podróżnych. 
Jaki taki poruszył się mimo w o l i , żołnierze 
śpiew ali, ale na naszych twarzach malo­
wała się bladość śm iertelna. Zą mało było 
wody, statek osiadł na dnie rzeki i trzeba go
*) Jest  tu mowa o przypadku D ufawela ,  zasypanego 

w studni lugduńskićj r. 1836 ,  a o ktoryui w tymże 
roku by ło  doniesienie w Nrch 47- i 49. Rozmaitości 
naszych. (Przyp .  Pied.)

2
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było  ulotnić. Jestto praca Rzymian godna. 
Kapitan prosi podróżnych , by dla ulżerrt. 
statkowi na pustą wyspę przew ieść się dali. 
Pięćdziesiąt Robinsonów wskakuje do szalupy; 
czasem wyw raca iię szalupa, a wtedy dobrze 
pływ ający filantropowie mogą złote medale 
zarobić. W tych stronach, jeźli dószcz nie pada, 
to  zwykle wieje w iatr mroźny. Mieszkańcy 
pustej wyspy robią namioty z swych płaszczów 
i porozumiewają się z ugrząźnionym statkiem 
za pomocą telegraficznych znaków. Przysyłają 
im suchary i rum . Kapitan klnie na czein 
świat stoi i woła o konie. Ustała para na 
sta tku , a tymczasem przyprowadzają cztery 
szkapy, dla w prawienia w ruch machiny o sile 
stu dw udziestu koni. Po cztero godzinnych 
natężeniach i trudach przybywa nakomec 
roztropna rzeka ludzom  w pomoc; Rodan 
jednym  palcem trąca machinę , a ta pędzi 
z miejsca jak strzała. Radość powszechna zaj­
m uje umysły wszystkich, na cześć Rodanu wy­
dają pochwalne okrzyki, jeden  drugiem u win­
szuje , a matki ze łzami w oczach ściskają 
swoje dzieci. Tego przyjemnego wypadku 
trzy  razy w dniu jednym  doznawałem.

G lo s  j e d e n . ,  »W idzę, ze dziś wieczorem 
m e staniemy w Awinionie.*

O d p o w ie d ź .  »Zatrzymamy się w Roque- 
m a u re , albo w Pont St. Esprit.*

»Co? To mj Pont St. E sprit przebywać 
będą iemy ?* zawołała jedna dama i zbladła.

»Nie można inaczej.*
»Boże w niebiesiech, zmiłuj się nad nami 1*
Pont St. Esprit jestto Charybdys i Scylla. 

T en  most straszliwy opasuje cały Rodan lu ­
kiem na stóp trzydzieści. Teraz okropna zbliża 
się chwila; przy kotle siedzący majtek przy­
biera surow'e rysy tw arzy ; kapitan wstępuje 
na podwyższenie, sternik zwraca szczególną 
uw agę na złowieszczy luk, który zdaje się, ze 
jest w yższy, niż statek; Rodan szum i, jak 
w odospad; wszyscy podróżni schylają głowy; 
damy zamykają oczy... statek ruszył... ob-
zieram y się... juz  most daleko za nami.....
Ten Pont St. Esprit jest w istotia lepszy od 
swojej sławy.

Na widokręgu wznosi si£ teraz olbrzymia 
wieża Aw inionu; lecz jestto Mojżeszowi przy­
obiecana ziemia; podróżni nie mogąc tam 
zdążyć, muszą w Roquem aure zanocować. 
Pięćdziesiąt osób jest na statku parow ym ,

a tylko cztórćch łóżek dostanie w  domiJ' 
zajezdnym w  Roqueraaure. Przypuszczamy 
atak do wioski; każdy dom służy za gospodę* 
Rozścielają słomę na noc leg ; jedzą potrawkę 
z różnych m-ęsiw i z rozrzew nieniem  wzdy­
chają za zw ierzyną; przechadzają się przez 
większą część nocy ; oglądają starożytności, 
zawaloną wieżę na szczycie skały. AngUcy 
rysująi wiele przedn. .otów i dostają kataru 
Ze świtem płyniemy do Awinionu.

W Awinionie dwiestu drążniuów ciśnie się 
dc o k rę tu , przemocą przywłaszczają sobie 
rzeczy nasze i zanoszą je  do zajeżdnych do­
mów. Podróżni muszą potem biegać od jednej 
do drug.ej gospody, by swoje rzeczy odszukać. 
Za niesienie parabola, kióry cały w art może 
dziesięć sous, trzeba drążnikowi franka za­
płacić. Prefekt potw ierdził taxę , lecz po­
dróżni bynajmniej potwierdzić jej nie mogą.

Nie wszyscy tu podróżni w ysiedli; powia­
dają, że statek natychm iast do Marsvlir od­
p łyn ie; zostajemy przeto na pokładzie. P rzy­
bywamy do Arles, lecz tam dowiadujemy się, 
ze nie do Marsyli płyniem y. Zmuszeni 
jesteśm y przesiąść na pokład wielkiego paro­
wego brygu , zwanego : Le commerce. Cóż 
robić, trzeba i na lo przystać. Zaledwo bryg 
odbył dwie godzin żeglugi, już zaczęto po­
wątpiewać , czy można będzie przez ujście 
Rodanu przepłynąć. »A jeźli nie przepłynie­
my t*«— »To jeszcze dziś wieczorem, lub ju tro  
jak najraniej powrócim y dc Arles.*

Przepłynęliśm y jednak przez ujście i jeste­
śmy na Sródziemnem M orzu. Podróżni, jak 
za zw yczaj, dostają choroby morskiej. Damy 
schodzą na doł statku i usiudają na ładunku 
budowniczych kamieni z Arles. Zaiste tw arde 
siedzenie. Jak na szczęście wszyscy tern się 
pocieszamy, ze choć przed wieczorem stanie­
my w M arsylii. Ale noc się zbliża, a do M ar­
sylii bardzo jeszcze daleko. Tymczasem zryw a 
się burza. »Jestto (odzywa się jedna z dani) 
rzecz nader nieprzyjem na doświadczyć burzy 
i odbyć chorobę morską, kiedy się już jechało 
gościńcem z P aryża ; lecz m niejsza, gdy się 
już to wszystko przebyło ; nieprzyjem ności 
te  wynagrodzi nam nocleg w M arsy k«

»YV Bouc zarzucimy kotwicę,* rzekł na to 
jak najobojętniej kapitan.

»Cóżto za Bouc ?« krzyknęli wszyscy po­
dróżni.
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Bouc jestto  mieścina z p o r te m , składająca 

z trzech dom ów , z których dwa nie są 
zamieszkałe, z siedmiu wzgórzów, jak Rzym, 
1 z portu bez okrętów. Pięćdziesięciu po­
dróżnych podzieliło się dwoma łóżkami i 
jedną pieczenia baranią, cuchnącą czosnkiem. 
Ze świtem płyniem y żywo do M arsylii. Dieta, 
bezsenne nocy i choroba morska przenoszą 
nas w  pew ny stan m arzeń na jaw i e ; zdaje 
6*g n am , że jesteśm y na otw arłem  m o rzu , a 
w  pogmatwanój myśli snują się nam Briare, 
M oulins, robotnicy przy fabrykach lugduń- 
sbich, R oquem aure, Roaan , konduktorow ie, 
postyliony i konie. Płyniem y koło okrętów , 
które z Indyj powiacają. Dla uzupełnienia 
tych marzeń, zawijamy do ogromnego portu, 
a urząd zdrowia nie kazawszy nas przypuścić, 
zapytuje p ie rw e j, azali m orowej zarazy nie 
wieziemy z sobą na pokładzie.

Tak blizcy celu podróży, jeszcze jesteśm y 
W obawie, czy nam r.ie przyjdzie kwaran­
tannę odby wać. Ale tą razą kończy się tylko 
na przestrachu i nareszcie w imię Boskie 
przybijamy do lądu w M arsylii.

A teraz zapytajmy się samych sieb ie , czy 
mamy praw o śmiać się ze sposobu podróżo­
wania ojców naszych? — Roleje żelazne u- 
8uną zapewne wszystkie te  niedogodności, a 
wnucy nasi będą bez wątpienia daleko od 
fias szczęśliwsi.

BASIA 1 ROZ1A.
Prze* autorkę P am iątki po  dobrej m atce.*J  

I.
Była razu jednego w ubogiej chatce poczciwa 

komornica, która po całych dniach przędła, ka­
szlała i pacierz mówiła. Pięćdziesiąt lat juz miała 
Wprawdzie , jednak ciężka praca i bieda ciązsza 
jeszcze sprawiły, że zestarzała się zupełnie przed 
Czasem. Twarz jej była zmarszczona, plecy wy­
pukłe, głowa trzęsąca się, wlos biały, ł a bulą 
w całej wsi ją zwano ; ona przeciez babulą^ nie 
była; miała dwie córki zaledwo dorosłe, i to 
było jej bogactwo.

Basia starsza siedemnasty rok kończyła.
Rózia młodsza szesnasty zaczęła.

Powiastkę tę pani z Tańskich Hoffmanowćj, wi | .  
mujemy z uowoioczuika lipskiego* M elitrte  .iz r 1837, 
chcąc raz jeszcze zwrócić uwagę czytającej publicz­
ności naszej na ter. wyszczególniający się p łód pięlt. 
nćj literatury, nie tyle znany, ile j a  to powszechnie 
pod  każdym względem zasługuje. (Obszerniejszą 
wiadomość o tym noworocz.uiku daliśmy juz w N. 2. 
Rozmaitości naszych z r.  b .)  (P rz y p .R e d . )

W wełnianej spódniczce i kamlotowym gorsecie 
obie śliczue były ; cobyto było w gazie i jedwabiu I

Dwa kołowrotki, krowa, kur kilka, to był do- 
jytek ich cały. Babula nie odchodziła swojej 
ltądzieli, a obie siostry każda z kolei, dziś Basia 
jutro Bózia chodziły do blizkiego miasteczka 
przedawad na targu mleko i jaja; ta co nie szta 
przędła obok matki, a babula tak jednej jak dra 
giej mawiała codzień: yPrzędźmy dzieweczko moja, 
przędżmy, przędżmy nie tracąc odwagi; wróci on, 
wróci , anil mi s ię , i stary pastuch tak twierdzi; 
wróci, bogatszy od króla, da wam posag , mężów  
wynajdzie. Przędżmy dzieweczko moja, przędżmy; 
ja pacierze mówić będę , a ty postępuj dobrze.

Coto chciała powiedzieć babula?
Oto niegdyś .miała brata Antoniego był flisem, 

potem od Wisły morza mu sio zachciało; wsiadł 
na okręt, pojechał daleko, do Indyjów; a nim  
odjechał, powiedział siostrze, która wtedy młodą 
b yła: »ld, za mąż , ja majątek zrobię , wrócę i 
wyposażę córki twoje.«

Babula poszła za mąż, urodziła dwie córki, 
owdowiała, a Antoni nie wracał.

u.
Jedua masło robiła, d-uga zbierała śmietanę...
rCzego płaczesz Bózin ?“
»Nie wiem sam a, Basiu... markotno mi.
»Czy cię matka polajała?"
sNie —  ale nie bede miała trzewików na nie-O o c

dzielę, ani wstążek czerwonych do warkoczy."
»Malce ciepłej spódnicy na zimę potrzeba, ka­

ftanik już dziurawy; zaniechajmy tańca Bóziul"
^Zaniechajmy tańca!... ach, Bożel jaka to bieda 

być ubogą.«
Bozia lubiła wstążki i taniec przed wszysthiem; 

u Basi matka była najpierwszą. Prawda, że Bózia 
była piękniejszą, ale wszyscy mówili: Basia roz­
tropniejsza.

Jednego razu, wielka nowina we wsi. Dawny 
dziedzic gdzieś daleko um arł, a teraz przybywa 
nowy. Nie ma on herbów , tytułów, ale złota 
pełne trzosy, i lat dwadzieścia i cztery. Przytein 
dorodny, uprzejmy.

Pierwszego dnia dziedzic spoczywa. Mówią też, 
że z daleka przyjechał.

Drugiego —  pola objeżdża.
Trzeciego —  jedzie do lasów.
Czwartego —■ ryby łowić każe.
Piątego — ma odwiedzić plebana.
Tego dnia wiatr był zim ny, babula bardzo 

kaszlała i położyła się przed wieczorem.
Basia poszła do miasteczka; Bózia pilnowała 

domu , hudzieli i komina.
Zamyślona , a podobno i rozdąsana Rózia Bóg 

wie jak kołowrotek obracała : myślała o tańcach 
i o tancerzach, o przędzy bynajmniej.
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Drzwi chat ubogich źle domykają ; tam gdzie 

dziewczyna o tańcu dum a, a matka drzym ie, 
wejść łatwo po cichu.

1 tak się stało. Ułamka się podniosła i spadła, 
a nikt nie usłytzał. Dopiero kiedy Bózia oczy 
podniosła, krzyknęła: „Matkol... dziedzic..." i u- 
puściła wrzeciono.

IV.
Dziedzic, bo to on był, podniósł wrzeciono, ale 

nie oddał; nie byłato chwila przędzenia.
Wziął stołek , usiadł przy B ó z i, wziął ją za 

rękę i tak mile patrzy ł na nią ; ze wnet wszelki 
strach ją odszedł.

»Czego Wielmożny Pan chce ode mnie?"
5?Ja nie twój pan, śliczna dziewczyno, ale ty 

jeźli zechcesz panią moją będziesz."
llózia na te słowa spuściła oczy, ale nadstawi! a 

ucha. Dziedzic przypatrywał się jej pilnie; spoj­
rzenie jego było czule, mowa pochlebua, a ba­
bula drzymała.

„Czyżto dla takiej pięknej dziewczyny ten ubiór, 
ta praca, to mieszkanie... porzuć to wszystko i 
kochaj mnie. Zawiozę cię do stolicy, będziesz 
miała perły , sza le , koron.k', będziesz mieszkać 
W  pałacu i jezdzić karetą. Co? dobrze?"

llózia zczerwieniła się i zadumała, serce bić 
jej mocno zaczęło, a dziedzic ją głaskał po ramie­
niu i ściskał za rękę.

Babula zakaszlała, zadzwoniono na anioł pański. 
llózia wstała, wyrwała rękę , a kładąc palec na 
ustach rzekia: "Jutro jak tylko wypędzą w pole, 
pójdę drogą przez las do miasta."

Młodzieńcowi dosyć było na raz pierwszy.

V.

Nazajutrz hahnla jeszcze więcej cierpiała ; llózia 
poszła do miasta , Basia z kolei piluowała domu 
i przędła.

„Co tej Bózi było w g łow ie," powiedziała na 
widok potarganej kądzieli i pogmatwanej przędzy, 
„młodeto jeszcze, wybaczyć trzeba, uprząść i za 
nią i za siebie, żeby matka nie łajała,® a śpiewa­
jąc to p ieśni, to piosenki, przędła co prędzej.

Nad wieczorem usłyszała drzwi otwierające się 
i zawołała : „lito tam ?8

„Swój ,« powiedział dziedzic i wszedł.
Basia zdziwiła się i chciała obudzić matkę, ale 

dziedzic ją zatrzymał; a gdy go spytała czego 
żąda ? on jej powtórzył słowo w słowo, co wczoraj 
Ilózi powiedział, i to samo jej dać przyrzekał. 
Basia zarumieniła się , jakby krwią oblana i łza 
wstydu oczy jej zaćmiła.

„Niech sobie Pan nie żartuje," mówiła, „niech 
mi krzywdy nie czyni; jam uboga, ale uczciwa, 
a nad góry złote wolę matkę i świadectwo sumienia." 
Jak poprzedniego wieczora, tak i tego , m ło­
dzieńcowi dosyć na tem było.

Nadeszła niedziela, Babula zdrowsza była. I ona 
i córki obie-wróci .y z kościoła; w tem ktoś ko­
łacze do chaty.

„O Boże I czy nie wójt o jaką szkodę?"
W ubóstwie wszystko lęka ; nieszczęście kołacze 

często , fortuna prawie nigdy.
llózia wybiega... „Matko, pan jakiś!"
Byłto loltej, ale w galonach ; Bozia się pomyliła.
Posłaniec galonowany list przyniósł... list do 

babnli; rzecz niesłychana.
„Ilrólowa nieba i ziemi!" krzyknęła babula; 

złoto mi się dziś śniło ; to pewno od brata An­
toniego nowiny, llóz iu , biegaj po organistę!"

Lokaj zniknął, organista wnet przyszedł. Włożył 
okulary, wziął list i czyta!... ale niestety! smutek 
zamiast radości... brat Antoni umarł.

Biedy matka i córki płaczą, a organista cieszy 
jak m oże, powóz czterokonny zajeżdza przed 
chatę, młody pan wysiada ; dwóch lokajów za nim; 
wchodzi... to znowu dziedzic. Basia nlednieie, 
Bozia się rumieni. Babula chce wstać , ale on 
jej n.e daje, i sam się do nóg iej rzuca.

Byłto syn Antoniego , Ludwik.
Btóz opisze zadziwienia dwóch sióstr, radość 

m atki, organisty zadumienie?...
Ludwik przywiózł testament ojca, a w nim takie 

słowa: „Cały mój majątek zostawiam jedynemu
„synowi, pod warunkiem, żeby się ożenił z jedna 
„córka mojej siostry, drugą wyposażył."

Babula tylko dwie córki miała.
Ludwik chciał dobry wybór uczynić.
„Spodziewam się, żo mnie weźmie," pomyślała 

Bozia , „nie odrzuciłam jego ofiar."
„Pewno nie mnie," powiedziała w sobie Basia, 

„zapewne się gniewa."
„Ano! panie bratanku, którąż wybierzesz?"
Jużci ładniejszą.
„Boztropniejszą 1" zawołał Ludwik. Besztę tajem­

nicy zachował.
Basia otrzymała nagrodę skroumości swoje i 

wstydu. Potrafiła być panią w iej samej vsi, gdzie 
była ubogą dziewczyną. Bózi byłato pierwsza i 
ostatnia płocliość ; dostała także dobrego męża.

Babula śród obfitości i szczęścia kaszlać prze­
stała; przędła i modliła się zawsze.

VI.

ZWIERZĘ M O R A Ł  SYBERYJSKI.
M ora ł sj-berjjski  ze skiaau ciała zupełnie  podoony  

de  sarny, rogi ma większe od jeienia , lecz równic  r o z ­
ło ży s te ;  roślejszy jes t  od ł o s i a ,  z ty łu  ma bialę pmmę; 
podobno  tylko w ałtajskich i sajańskich górach orze- 
bywa. Sławny badacz natury H u m b o ld t ,  odbywajęc  
podróże  naukowe po S ybe ry i ,  w zwierzyńcu jenerała  
de S a in t-L a u re n t , gubernatora  O m ska ,  Widział m orału, 
Dowalonego sam roz tr ierza ł.  rysunek zrobić  hazał i wy-
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* t u ł ,  i i  dotąd nigdzie podobnego  gatunkn zwićrząt  wi­
dzieć mn l i"  nie zdarzyło .  M o ra ły  daję się o» oić i 
chować je  można jak by d ło  d o m o w e ;  liczna iosyć  
trzoda znajduje się n gubernatora  irkuckiego. Chińczycy 
zakupuję, i dosyć drogo plącę, bo  niekiedy po  400 rubl. 
»»»• (80 złr. m. k . ) ,  ch zronione rog i;  wielki handel 
niemi w  krajn swoim p r o w a d z a . podobno  uo użytku 
w Sztuce lekarskićj.  ("W iadom. o S yb ery i,  tom I. str. 136.^

Z P r a g i .  W yszed ł  Czasopisma czeskiego m uzeum  
teszyt lszy  na r .  1837, i zamyka w sob ie :  1) P rz e ­
mowa. 2) Spraw y O ducbn naszego czasu, przez dr. K. 
Amerlioga. 3) O ziemi zwanej Bojki,  przez P. J .  Szafa- 
r i yka (ma nią być część Galicyi pod-karpacka,  gdzie się 
dotąd nazwa- Bojków n trzym uje).  4) Podobizna C zarno- 
io ga  w  Bam bergu ,  przez tegoż. (W ynalez iony  został  
Posąg Czarnoboga w B am bergu ,  przez uczonego Kol- 
lara. Jestto  ba łw an  kam ienny ,  przedstawiający bofka 
w postaci drapieżnego zwie'rzęcia i noszący na sobie 
napis s ław iań sk o -p o lsk i:  C za rn y  Bóg. Stoi on dotąd 
przy drzwiach główneRO kościoła  w B am b erg n , dokąd 
miał go sprow adzić  Sty O t to ,  aposto ł  Sławian p o ­
morskich; tak jako i drugi podobny  bałwan stojący na­
przeciw opisanego. Je s t to  pamiątka bałwochwalcza sła- 
wiańska, godna, aby wszystkich Sławian zajęła .)  5) Ba­
dawcza rozmowa o nazwie S ł a w ia n , przez F .  L. Czela- 
bowskiego. 6)  Porów nanie  prawodaw stwa Stefana Du- 
tzana Serbskiego z najstarszemi urządzeniami ziemskiemi 
W Czecbach , przez F. Palackiego. 7) Haziciel czeskiej 
m o w y ;  zbićrka pićrwsza. 8) Literackie  sprawy: a j  A. Bo- 
Czka Codex diplom . e t epist. M orauiae. b j J.  V. Krumb- 
ńo lza : P ow szechne doniesienie o azy ja tyck ie j cholerze  
(po  n iem iecku , w P radze) ,  c j  V. B abuk icza : O snow a  
G ram atyki słow iańskie j narzecza iliryjskiego. dJS b o rn ik  
(Zbićracz) M u ch a n o w a , w ydany  w Moskwie r.  1836.

W io sn a ,  noworocznik czeski,  na r. 1837- f j  Nowe 
książkie czeskie, g )  Czynności towarzystwa muzealnego 
(nić ma o nich sporoinhi, tylko o  składce do społecz­
ności Matki czeskićj , kn wydawaniu jćj kosztem dzieł
Czesko-sławiańskich).
.  K o n c e r t  K a r o l a  L i p i ń s k i e g o  w W i ć d n i n .

>C Lipiński przybył  do W ić d n ia ,  pićrwszy raz pod wzglę­
dem artystowskim, i w ypraw ił  koncert  d. ł .  b. m. w go­
dzinach p o łu d n io w y ch ,  w małćj sali redutowej,  ^tueg 
publiczności był nadzwyczajny, oczekiwanie do  najwyż­
szego stopnia posnnione. Jeszcze nie zagra ł,  a iu/. 
z hucznćmi p rzyję to  go oklaskami,  które zdawały się nie 
mićć końca, tak uprzedzonych sławą artysty powszechny 
zapał zajmował wszystkich słuchaczy. Kólne pisma 
wiedeńskie, spominając z uniesieniem o tym koncercie, 
donoszą, iz Lipiński b y ł  w ogóle j e d e n a ś c i e  razy przy­
woływany. G ra ł  same własne utwory: Concert m ilitaire, 
waryjacije na Rossyniego Ecco ridente il cielą,  a na za­
kończenie fantazyję z tematu opery  Sonnam bula. W h oncu  
“towiąc tez pisma o grze Lipińskiego, nie robią żadnego 
Porównania z Paganinim i owszem biorę to za zasa ę . 

e Jenijusz jest s am oby tny ,  rodzimy i swoją w łasna ,  
w°rczą ukształca się drogą.

Dnia 24. czerwca ma być w Mognncyi wystawiony 
Pomnik J g u . Ch.  G u t t e n b e r g o w i ,  wynalazcy sztuki 

rukarskiej. Dyrektor odlewni w P a ry żu ,  sławny Lroi-  
•er, klńry jaJ jje | aJ!n posąg do tego pom nika ,  kazał 

sobie li zapłacić 25.000 fr. wydatków, honoraryjum  zas 
Pr *yjąć nie ch c ia ł ;  podobnie  jak wielki T h o rw a ld sen ,  
h l i  wyb orny model do tego pomnika zrobił  także 

zpła tn ie ,  i tylko mu koszta wynagrodzono. Uroczy- 
!?osc poświęcenia pomnika, na którę deputacyje z ca łych  

■emiec i Francyi  spodzićwane , dwa dni trwać  będzie.

W  Radomiu (w  Królestwie Poiskićm) um arł  dnia 
19. m arca b. r .  Maciej Machowski, s łużący, prze£ywszy 
lat 97 ,  który przez to szczególniej r« miłe zasługuj* 
spom uien ie ,  iz blizko lat  60 u jednej zostając familii ,  
do  ostatoićj,  śmierć poprzedzającej choroby ,  zaw s/e  by ł  
czynnym  i n£ytecznyui. (K .W .]

M ło d y  lekarz z C zech ,  dr. Helfer ,  pow z i j .  przed 
dwoma laty zamiar szukania szczęścia na W schodzie.  
Z przyjemną małzouką swoją, która duch męzki z delikat­
nością kobiecą i z wielkićm ukształceniem połączą, o p u ­
ścił ojcz.yznę, i najprzód udał  u ę  do Smyrny, gdzie się 
zapoznał  z dwoma ksią£ętami z Afghanistanu, którzy n.u 
zap ro jek tow ali ,  a£eby wszedł w  ich służbę i podróż  
z nimi odpraw ia ł .  Odw ażna  m łoda  jego mał£onka p rzy ­
wdziała w tej podróży  męzki wschodni ubiór.  W  Bag­
dadzie zniknęli gdzieś owi mniemani ksiąlęta,  a dr.'Helfer, 
zaopatrzony  w  listy zalecające od  kapitana C b e sn e y , 
sam odprawiał  dalszą podróż do Kalkuty, gdzie radzono 
mu szukać miejsca dla siebie, a ze małżonka jego w m oż­
nym i wiele wpływu mającym jenerale  Allard p rzy p ad ­
kiem znajomego znalaz ła ,  więc pod opieką tegoż udało  
mu s ię ,  jako badacz n a tu ry ,  wstąpić w służbę angiel­
skiego rz ą d u ,  który wyznaczył  mu rocznej p łacy 1.200 
funt. sz trl.  (12.000 złr. m. k.) Ju£ w  charakterze badacza 
uda ł  się z małżonką swoją w głąb kraju, ku zwićdzeuiu 
nieznanych okolic. Drugi m łody lekarz czeski i p .zy -  
jaciel dra. Helfera, dr. Hermann Schmidt, powziął także 
podobny  zamiar. Udał  się przl z Smyrnę do Konstci - 
tynopola ,  tam zaopatrzył  sfę tureckiemi i p r s k ię m i  iir- 
manami i z tam tąd  do Treb izondy  pojechał.

W  Gandawie odbyła  się świetna wystawę p łodów  
Ogrodniczych, nadesłanych tam£e ze wszystkich części 
E u ro p y .  Było razem 6 000 roś l in ,  k tórych wartość  na 
milijon franków Ceniono. Jednę  kam elije  sprzedano za 
dw anaście  tysięcy  franków.

W starem rękopismie z r. 1559, pod tytułem: Se ■ 
p u ltu re  des P reux  ,  p rzechowywaućm  w klasztorze d o ­
minikanów w  M allo rka ,  ma się zawićrać d o w ó d ,  że 
Napoleon  Buonaparte  z rodz iny balearskićj po ch o d z i ,  
której członek je d e n ,  Hugo B u o n ap ar te ,  b y ł  na czele 
rządu w Korsyce r. 1411. W  istocie w kościele onym 
jes t  jeden  Buonaparte  pochowany .

W e Francyt  założono teraz na nkcyje szkolę uspo­
sobienia psów do polowania.

Znamiona czasu I Dom Szekspira (w  Anglii) z rów . 
nano z ziemią, dla prowadzenia  tamtędy kolei zelaiuej.  
W łaścic iel  kazał dawniej juz  ściąć ostatnie przez tego 
poetę  zasadzone drzewo, dla robienia z niego tak zwa- 
łych: tabakierek Szekspira,  z czego zebrał kilka tysięcy 

funtów szterlmgów dochodu.
W yrokiem cesarza chińskiego, da tow anym  z T on-  

kienn d. 23. listop. r. 1836, nakazano wszystkim kupcom 
i handlarzom barbarzyńców , to jes t  Europejczyków, aże­
by Kanton w dniach czternastu opuścili . Zarzucano iin, 
ze prowadzeniem handlu przemytniczego wyciągali z kraju 
pieniądze. Smutne widoki dla miłośników h e r b a ty !

R z a d k i  p r z y j a c i e l .  Dwóch młodych malarzy, 
doskonalących się w jednej p racow ni ,  zawarło  z sobą 
wkrótce  szczerą p rzy jaźń ,  sztuka albowiem jest  nieprze­
zwyciężonym węzłem symparyi.  Obaj ubiegali się za 
jedoym  celem, za sławą. L ubo równi w ‘alencie, jeden 
z nich miał jednak więcćj nadziei widzićć swe życzenie 
spe łn ioućin ,  gdyż posiadając m ajątek , nie potrzebował 
słuchac  głosu n iedos ta tku , podczas gdy drugi był zmu­
szonym robić rzemiosło z swćj sz tuk i,  do czego głód 
go przyn ig la ł .  Majętny domyślawszy się w kró tce ,  jak 
smutnćm było  ubogiego przyjaciela jego po łożen ie ,  i i -  
legał kilkakrotnie na tegoż, by pom oc jego przyjął,  ale 
ten z d u my ,  którćj pokonać nie by ł  w stanie,  £adnego 
wsparcia przyjąć nie chciał .  Został  mu tylko jedan
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ś rodek  do chwilowego opędzenia  p o t r z e b ,  to je»t :  p o ­
stanowił  sprzedać ostatni swój obraz.  Ale tu powstała 
niepokojąca go w ą tp liw ość ,  czy znajdzie kog o ,  kloby 
ów obraz chciał ' nabyć za cenę odpowiedaią  tegoż 
wartości?  Powierza  go przyjacielowi do spieniężenia 
i w istocie nazajutrz zaraz otrzymtfje zań tysiąc frank, 
gotowizną, a uradowany tak dobrą sprzedażą,  zapomniał 
się nawet spytać  o nazwisko tego, kto jego obraz kupił. 
Cztćry lot up ływa , przyjaciele  rozłączają s i ę , i każdy 
miał juz s tawę w śwircie artystowskim , gdy dnia p e w ­
nego jeden z nieb, ów dawnićj uboższy, dostaje  list na­
s tęp u jący :  K o thany  G erardz ie!  Przed cztćrma laty
skupiłem od ciebie o b ra z ,  za który tysiąc franków za- 
sp laci łcin .  Jeden  z miłośników sztuki widział go w mo- 
»jej p racow ni i dał mi zań 10.000 frank. Przesyłani ci 
sw ięc  kwit oa resztę 9.000 frank.,  które sobie w banku 
sodbierzesz.  Twój wierny przyjaciel Isabey.* T akby 
się wszyscy artyści (jeźli sa mmi) szaeuwać powinni!  
W iadom o, ze  nie dawno umarł jeden z tych przyjaciół,  
G erard ,  który później hy ł  baronem i członhiem ahademii.

N a j w i ę k s z e  k u g l a r s t w o  P i n e t t e g o .  S ław ny  
kuglarz Pinetti  wezwany był raz przez cesarzową Kata­
r z y n ę ,  by  pokazał największą ze sztuk swoich. P rzy­
bywszy do niego zaproszona w tym celu,  w prow adzoną  
została  do obitego kirem pokoju, oświćconego mnóstwem 
świateł.  W  kącie stało drewniane do szubienicy podobne  
rusztowanie  , na którem z przerażeniem cesarzowćj Pi­
nett i wisiał. Po chwili  odrywa sobie jednę  nogę, potćm 
drugą, dalej ram iona ,  głowę, a w hońcu ta ló w  spadłszy 
na ziemię, połączą  się z oddzielonemi członkam i;  tym 
sposobem odżywszy P ine tt i ,  przedstawił się cesa. zowej 
w  dawnćj swojej postaci.  Sztuka ta była również m a­
miącą, jak okropną. Katarzyna hojnie  udorowała  kuglarza, 
lecz rozkazała mu zarazem , by niezwłocznie jćj pań­
s tw o opuścił.

P o s ł o w i e  m a d a g a s k a r s c y w P a r y ż u .  W O v o s  
(na wyspie modagaskarskićj) panująca królowa, wysła ła  
poselstwo do E u ro p y ,  które właśnie do Paryża przybyło .  
Posłow ie  przywieźli do króla Francuzów list od królowćj,  
z którego treści okazuje s ię ,  że ta życzy sobie z F ran -  
«yją zawrzeć przymierze handlowe. Cbce także zapewnić 
sobie przyjaźń i życzliwość rządu francuskiego, e przy- 
tćm zabezpieczyć się od ponawianych tak często od 
r.  1626 usiłowań z e  strony F ra n c u zó w ,  zakładania osad 
w  Madagaskarze,  co już tyle kosztowało lndzi,  że ztąd 
pow s ta ło  nawet p rzys łow ie :  sMadagaskar jest  cm en­
tarzem Francuzów .« Poselstwo składa sześć > lób , to je s t i  
sKsiążę sln d rya n t S ito h a jn a , putkowuik;  indrya  n t He- 
h e n o ,  podpułkownik i oficer potacowy; R am aan R oa l-  
sina , po d p u łkow nik ; R anera ,  m a jo r ; Rusatranabo  i książę 
Haro Lahy,  obaj dyrektorowie szkół. Wszyscy mówią 
bardzo  płynie po angielsku i tymlo językiem kró. i r o ­
dzina królewska rozmawiali z nitni przy posłuchaniu.  
Ci Modagaskorczykowie sa dobrze zbudowani i słusznego 
wzrostu.  Moją oliwkowy kolor twarzy, włosy  wełniste, 
nos wl.lęsty. Jeden z posłów jest czarny i ma gruhe usta, 
tudzież kędzierzawe włosy Kafrów. Czarni zdają się być 
właściwymi krajowcami wyspy. Malgachowie sąto zdo­
bywcy,  którzy od  dawna władzę rządu opauowali .  Je s t ­
to plemię o w ic ie  inne przechodzące przemysłem, żywo­
ścią i odwagą. Ubiór, w którym posłowie n dworu wy­
stąpili ,  nie był niestety ich n a ro d o w y ,  lecz europejski.  
Mieli na sobie czarue fraki,  czarne pan ta l i jony ,  takież 
jedw abne  pończochy, złote sprzącz ki i gtancowone ręka­
wiczki no ciemnych rękach. Keligijo Mndagaskarczyków 
jest  z rodzaju deizmu, pomieszanego z przesądnćmi zwy­
czajami i fetyzmem Afrykanów. W  ogóle mało są na­

bożni i rzadko o  Bogu myślą. W  potrzebie  dc swojego 
dobrego ducha błagalne zasyłają modły. W ielu z nieb 
nawrócili  missyjonorze na wiarę chrześcijańską. Nawtft 
pomiędzy posłami ma się dwóch chrześcijan znajdować 
Chrześcijanie nie doznają tam *jednak wolności wiary,  ■ 
często, dla uniknienia prześladowań, muszą kryć się na­
w e t ,  jak w pierwszych wiekach kościoła. Zm arły  kró1 
Kadama by ł  w tym względzie spaniałomyślnićjszy od 
swoich następców. Pozwolił  missyjonarzom angielskie® 
założyć d rukarn ię ,  dla odhijania bib li i ,  tłumaczonej na 
język madagaskarski. Teraznićjsza zaś królowa wydała  
rozkaz spalenia wszystkich biblij, jah ies ię  znajdą. Mada- 
gaikorczykowie dopiero od lat 2: mają język piśmienny- 
W inni  to missjrjonarzom, którzy icn pisać naucz- li  i na 
zasadach ustalili język narodowy. T r r a z  krajowcy swój 
język łacińskiemi piszą głoskami. Posrow .e  p row adzą  
dzieńnik, w którym regularnie  i szczegółowo, tal w an­
gielskim, jakoteż w madagaskarskim języku, spisują sp o ­
strzeżenia swoje i wypadki. Za powrotem  muszą ien 
dzieńnih hrolowćj przedłożyć. Uwagi ich są często barozO 
trafne, dobre,  k ry y c zn e ,  a nawet żartobliwe i dowcipne. 
G dy  .wićdzoli pałac  k ró lew sk i , między innemi pokazy­
wano im także posąg srebrny, który miasto Paryż cesa­
rzowi F poleonowi po  wyprawie  z r.  1805 wystawiło. 
Jeden  z Modagaskarczykót.  zapytał,  czy tep posąg lan y ?  
Otrzymawszy przeczącą odpowiedź,  opowiada.1, że u n. h  
na pomnik dla króla Kudamy stopiono w srebrze 30.000 
(około  400.000 fr.)  i widać było ,  i jakie'm o tenr. samo- 
lubslwem wspominał.  Inną rażą zaprowadzono ich na 
bal do sali F en ta d o u r .  Bogato brylantami ozdobiona 
dama przechodziła  kolo nich. P. Rey, towarzysz Mada- 
goskarczyków, rzekł: ^Patrzcie panowie na tę damę, jćj 
bry lanty  więcćj są warte,  niźli 200.000 f r .« — »Widze,« 
odrzekł jedcu z p c .e l s tw a ,  »i nie dziwuję się teraz, że 
u was ludzie tak bardzo ubiegają się za zaszczytami 
i Dieniedzrni. -ilcżto zaszczytów 1 pieniędzy musi na- 
zbićrać cz łow iek ,  za nim tyle  tysięcy piastrow będzie 
w  stanie poświęcić na ubranie głowy swej żony!*

T r a f n e  o d p o w i e d z i .  »Co jest  właściwie filo- 
zc*’ja?«  zapytała piękna księżna C* pewnego młodegd 
uczonego. »Filozofija,« odpowiedział  z lekkim ukłon uf 
nczoni , »jesltc być ,w  towarzystwie  księżnćj p a n i ,  a 
przytom ności  nie stracić.*

W o lie r  mówił malarzowi Vernet wiele  pochleb­
nych rzeczy o kolorycie jego obrazów. Vernet  o d p o ­
w iedzia ł :  »KoIoryt ten prędzej jed n -k  sp e łzn ie ,  niźli 
a tram ent  wćpana.*

Dr. Balgui (słynny kaznodzieja) miał raz w kościele 
katedralnym w W indchester  kazanie na t e x t : sW szeika 
wiedza ludzka jest  próżnością.* Nazajutrz  dr. W a n o n  
przysła ł  mu następujące dwa wiersze:

»Ze wiedza jes* p różnością ,  wyrzekłeś kap łan ie ,  
»Lecz kto cię wczoraj słyszał inne powziął zdanie. 

Spominając o F izijonom ice  Lavatera  rzekł  L ich ten-  
be rg :  »W istocie, bardzo wiele uczynił on w tym wzglę­
dzie ;  więcej znajduje w nosach  naszych teraźniejszych 
a u to ró w ,  niźli wszyscy rozsądni ludzie w ich pismach.tt 

W i a d o m o ś ć  l i t e r a c k a .  G łów ne zdanie  sp ra w y  
o pow szechnej w y sta w ie  w yrobów  rękodzielniczych ,  od­
bytej w Wiedniu r. 1835, jest  w języku uiem uckim  do 
sprzedania  w wićdeńskićj rządowej d rukarn i ,za  4 0 kr. m.M.

S p r o s t o w a n i e .  W  ostatnim (18.)  Nrze Roz- 
mait. na str. 140, przed. 2gićj,  wier. 3cim, zamiast k y  ,  
czy tać :  b y ; na str. 142, przed. 2giej, wier. 5m, zamiast 
szuka ,  czytać s z t u k a ;  na str. 1^3, przed. 2 g ić j , wićr. 
l i t y m ,  zam iast:  5375, powinno b y ć :  2 3 7 5 .
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